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p61roczuie. • . rs. l kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75j 

Cena pojeuyl'lczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie .. rs. ol 'kop. 40 
półrocz,nie.... . rs. 2. kop. 20 
kwartalnie . . rs. l kop. 10 

II 

y II II 

za l ~~~eO~~~~I!:iersz I 
p~titu lub za jego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop. " za 
wiersz. 

II 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiet:Sz. 

CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej sir. podwojna. 
Rek.lamy po 10 k. za w. petitu. 
Cena oglosz8u zagran icznych po 

lOk op. od wie",za. 

II 

Biuro Redakcyj i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 

obok .Ylagistratu. - Ogłoszenia przymuj,,!: Redakcyj a, obicdwie 

księgarnie. oraz po zagranicami !!ubeI'ni wyłącznie ag~ntura 

PreRumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i oble księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

~Rl1.ichman i lfrendlel'" w Warszawie. 

w Czestochowie W Gasztecki. I IV Łasku W. Graó8. 
IV Bedzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w B~zezip.ach "Krzemieulewski JUl.

1 

w Radomsku " Olszewski Michał 
IV Dąb~o\Vie , T"maszewski J. w Rawie " Szewłodziński . 
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JS.-GOo-OG-OoQo€)O+OsGoOOC>OO-o~ 
Cl .,. SKŁAD , MATERYJAŁ~W APTECZNYCH i FARB ..... CJ 

lekcy je konwersacyi 

O JOZEFA ZARSKIEGO O 
Cl Wody mineralne natu;~i~cea: te[oroGzng[o czerpania i sztuczne. CJ 
+-CI ]fateryjały apteczne, Pre]Jaraty chemiczne, O~iwy maszynowe, Smarowidła, Smary do ~kór' '" 

Narzędzia chirurgiczne. Ekstrakt, ESl'ncyje octowe, O':et stołowy Spies. 'II 
Wodę kolońRką, Potrzeby toaletowe, Perfumy ,sa i winny. .... 

O 
angi elskie i frallcllltkie. Sl'odld tlezidekcyjne i na wy/,!ubienie robactwa. Cł 

Pudry, Mydła, Kosmetyki, Olejki eterycz!lr. Artykuły używane w GOipOd3l'stwie rolnem, 
Oliwy nicejskie (Vierge), na fln~zkj i funty, domowem i przemyśle . 

O M,],gF~;b;:'"iLakiery, Pokosty, Masy do podłóg. {7-2} 2 
I!J Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Ceny riizkie. 'łI 
~-oc>o<>oooo-+€)oo-oo-o€)ooa--fr 
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języków frallcuzkiego i niemiecki ego, udziela paten­
towany honwersator t,chże ję~yk6w. "Wiadomość 
bliższa \'1 domu FLATTA, nlic't "Kaz~ń;;ka", po za 
kościołt'lTI Farnym. (3-1) 

Bi,,"D~-C:A 
dobrze polrcony, młody, żonaty, nieskazitelnego cha­
rakTeru, wyslużony podoficer kawaleryj pruskitlj, po­
siadający dobreświad~ctwa i rekomendacyje z kilko­
nastoletniej praktyki, obecnie sześć lat IV miejscu, 
mogący W krótkim cza~je zaniedbany i zadłuzony 
m~jątek wydźwignąć, ]Jo~znl<ll.i() od 1 lipca r. b. po­
sady. Oferty prosi przesyłać po(l al!i'esem: 

(3-3) BOgł\cki rządzca, 
w Rudnikach, pod Wartą. 

____ W4W_ _ &A k-. -
W ważnej sprawie. 

I 

Zfl,b(>e]Jiee.~enie b!Jtu "od:in!J ~ jeilnoczesuem z.ape­
u'nienie'ln bytu 'W~tlSne!Jo w w ';,eh'u póż",ie,j.~~eJłł o81ągnąć 
można drobnemi stosllnkowo oszl.l7.ęclr-ośl.liami, 8ktadanemi jako premie 
W idnie.iące'lJ'ł, od ~S.S~ 'I', St.-Petel'.dJtu'g!f;,·ie'm 'l'QWa1'zy­
stwie Vbeepieczeń, po.łiad,,,jllcem ka,pittJlu ~(I,,·t(tdo'Wego 
Jb, 2,4'JO,OOO i kUIJitl!lÓW "eze"wowyc1ł B.y, 4:.2~5,5~4, 

Przykład: Osoba 28 letnia ptacąc rocznie Rs. 146 k. 40 l.tl"Z.V­

ma w 60 roku życia kapitał Rs. 3000 a nadto nie placąl.l już nadal żad­
nych premij, ma zapewniony dla swej rodziny kapitał Rs. 6000 pbtny za­
raz po śmierci osoby ubezpieczonej. 

Wrazie wcześniejszej, choćby po pierwszej racie, zasdej śmier<!i oso­
by ubezpieczonej St.·Petersburgskie Towarzystw') Ubezpieczeń w yp taca oBobi e 
mającej do tego prawo kapitaŁ Rs. 6000. 

Bliższych objaśnień tak co do niniej8zej kombinacyi (za l ecającej się 
głównie osobom, których dochody zależne są od ich pl":\cy, jak pp. doktol'om, 
adwokatom, inżyni erom, przemysłowcom, urzędnikom i t. p.) jako też i co 
do innych bą.Uź pośmiertnych bądź po~agow ych udziela: 

A. WASSERZWEIG 
w "Petl'okowie" IU'ZY ulicy "Uoskiewskiej" lW dOlllU Tal''uowskiego, 

(3-1) oraz ajenci pow.tatnwi. 

Głównym warunkiem powodzenia w każ­
dem gospodarstwie jest rozumuy, prawidło­
wy l'ozkhHl i użycie sit wytwórczycb. Po­
niewu~ pru<IU lu<hka jest najważniejszą z 
tych sił, przeto należałoby nią kierować tak, 
aby w żadnej gałęz: gospodal'stwa społecz­
nego nie było zbytku jej podaży ze stratą. 
innych gałęzi, a z drugiej strony, aby każ-

I Ua praca powiel·zoną. była takim o~obnikom, 
któreby ją najlepiej i w naj krótszym czaeie 
wykonać mogŁy, tudzież, aby 'pl'l\cownicy 
uzuolnieni byli do postępu W ę\vym fachu 
t. j. ulepszeń i wynalazków. Zle jest, O'dy 
mularz, umieją.cy wznosić wspaniate m;ry 
zajmuje się rozrabianiem wapna lub nosze~ 
niem cegIy, gdyż w takim razie ma miejsce 
marnowanie sil; jednakie, ów mularz po­
wJUlen posiadać taki zapas wiedzy, iżby 
był w mużności, śledząc za postępem swe­
go kunsztu, zadowolnić wszelkie wymaO'ania 
sztuki buduwniczej. Jeżeli jednak rob;tnik, 
zdolny jedynie do noszenia ceuły i rozra­
biania. w~pn:~, będzie mlJrow~ł gmachy, 
spraWI WIelkIe straty, gdy~ wÓwczas nie-
tylko materyj aty zużyte do budowli i prąca 
partacku będą zmarnowane, ale, co waż­
niejsza, w razie zawalenia się gmachu, mu­
siałoby społeczeństwo nieobliczonemi stra. 
tami, bo życiem ludzkiem, okupić niept·awi­
dtowe użycie siły wytwórczej. 

~~~~~~~~~~~~~~jj 

ł ..... lnan~ Magaz~n Uoiorów MęzKich .... I 
I KORNELEGO WllCZYŃSKIEGO I 

i:~.:;. W "Petrokowie" I.:.:.:.: 
w down W-go Znleskiego przy ul. "Petcrsbu.'skicj". ~ 

lj; Zuopatrzony został na sezon obecny vv vvielką obfitość ~ 
~ najśvvieźszych. tak krajo"QVych. jak i zagra- ~ €t nicznych. r.n.ateryjałó"QV_ (7-6) ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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Potrzebny jest 

UCZEŃ Ipra~t~~antf 
do Składu Aptecznelto Józefa Żarskiego, w mjej~cu. 
WiadomoM tamże. (3-3) 

Mieszkanie letnie 
do wynajęcia. w Bukowie 6 wiorst od ROkicin,przy 
~zosie prowadzącej do Tomaszowa, w domu murowa· 
nym, przy którym ogród, park i rZ6czka. Cena za 
lato I'S. 80 od 15 czerwca. (3-1) 

U nas, gdziekolwiek zwrócimy oczy, spo­
strzegamy jedno i drugie złe: z jednej stro­
ny widzimy ludzi zdolnych, ze śl'edniem 
wykształceniem, pracujących w bardzo nie­
korzystnyoh warunkach w kantorach lub biu­
rach, z d"ugif'j -ludzi ciemnych, bez elemen­
tarnego nawet wykształcenia, uprawiających 
rzemiosła. Pierwsi ca~e swe życie spędzajlł 
przy niewdzięcznej pra/'y mechanie.znej, 
marnując swoje siły i .zdolności, które mo­
głyby być zużyte ze znacznie większym po­
żytkiem Jla społeczez1stlVll i im samym za-
pewnić większe korzyści; drudzy ciemni 
~ało uzdol~ieni, nieprzygotowani, produku~ 
]Ił wyroby lIche, przedpotopowemi sposoba­
~j i na.rzęd.ziami, be~ naj mniejszego poję­
Cla o plękme, gorsze l znacźnie droższe niż . , 
zagramczne. 
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Jakkolwiek IV ciągu oSlatniej ćwiel'.)i wie-' młodzieży, po odpowiednich teoretycznych i 
ku zapomnieliśmy wielu przesądów i po- praktycznych sturJyjach w dziedzinie 1'ze­
zbyliśmy się ",ielu upI'zedzeń, niemniej miost, potrafi wejść na nowe tory, a tem 
przeto, jeśli idzie o rzemiosła, stawiamy je w samem najdzielniej odeprzeć w.spółzawodni­
rzędzie zajęć godnych purjasów, Małoż to et wo wy 1'0 Mw zagranicznych na naszych 
jeszcze dzisiaj mamy gagatków, którzy na- rynkach, 
mozoli wszy się pięć lub sześć lat nau łaci- Często niezmiernie trudno uyw:!. or.naczyć, 
ną, musieli rozstać się z 2-ą albo D-ą klasą, gdzie kończy się rzcmiosło a zaezyna sztu­
a następnie dochrapawszy się w jakim biu- ka, Francuzi i anglicy utrzymują rzemio­
rze, posady kancelisty lub młous?ef!o po- sta na wysokości artyzmu, cho<liaż nie igno­
D10cnika referenta, uważają się za coś znacz- rują wygody i praktyczności; u nas za~to­
nie lepszego i wyżazego od nuozielniejszo- sowanie sztuki do rzemiosł może stanowić 
go rzemieślnika? nicwyczcrpany materyj at (Jo humorystyki, 

Niejeden młodzieniai'lzek pozbyłby sif) ta- U zlachetnić rzemiosła przez wnie"ienie 
kiego ćwieka w gtowie, gdyby życie nie po· do nich pierwiastku piękna, to znaczy pod­
twierdzało jego "paczonych poj ęj, Przceież nieść estetyczne poczullie w nal'odzie, przy­
guy nadejdzie Nowy rok lub 'Wielkanoc, czynić się do szerokiego rozwoju rzeiuiosł, 
pan kancelista, przywdziawszy na się fmk I podnieść bogactwo narodowe, wytw ·.tI'zać 
pożycl',any, będzie miaŁ honor złożyć swe 8wemi sitami dnbre Wyl'OUy; t'l znaczy za­
życzeni:\ samemu panu naczelnikowi, fi na- trzymać w kraju kapitaty, a więo przyczy­
wet w razie braku tance l'zy może być u- nić się dt) ekf)]lomicznej na.zei niezaJ eżności 
szczęśli wiony zaprol3zeniem na bal do jakie- od zagranicyl Schylamy czoło p,'zed tymi, 
go dostojnika (I), gdy tymczasem stolarz lub co mając środki na kupow!1nie dobrych za­
szew? musi IV tych domach c~ekać IV pr~,el~-I granicznych wyro?ó.w, ,ula miJoś~i, swoj­
pokOJU na łuska.ve postuchame, OczywIHcle szczyzny zadawallllaH SIę gor~zem l l droż­
pan kancelista wcale nie za~tt4nawia się nad I szemi wyrobami krajowemi; ale stokroć 
tern, iż tak znac.zna różnica w pozycyi to-I wyżej cenimy tych, co JH'UCllją w krajo­
warzyskiej przepisywucza i rzemieślnika po- wych wal'Eztatach z nieuatu,nnq mysIą do­
chodzi jedynie ztąd, że nasz rzemieślnik pod równania w swym kunszcie najlepszym eu­
względem wykształcenia i wychowania u- ropejskim wursztatom, W celu skutecznej z 
stępuje nawet naszemu przeciętnemu pisal'- nimi konkUl'encyi! 
kowi, Ponieważ staranie o pomyślność kraju nie 

To też nie pragniemy bynajmniej, aby do wyklullza dążenia jednostki do wtasne~o 
rzemiosł garnęli się młodzieńCY z :d-ej lub clobrnbytu, a n I wet w ścisłej znajduje się 
3-ej klasy, gdyż ci zamalo mają. wieuzy i z niem zależności, przeto zaatanó wmy się, 
rozwoju umysł()wego, aby nadać rgemio~ło~n co wygrać możemy na szerszej uprawie 
jakiś wyższy kierunek, aby wynaleźć coś I'Zemio8t. Otóż, pl'zeuewszystkiem, wielką 
nowego, lub dawne sposoby ulepszyć; nie- podnictą dla młodzieży powinna Lyć na­
<lhaj takie nieuki i nadal szukają kuryj ery dzieja wywalczenia sobie 1l1'ezaleznego bytu, 
przy zielonelll liiurku, bo przygotowulJi arb Mówią, że my 11adewszystko miłujemy swo­
zaledwie do n,cchani..:znego przepisywania, bodę; a jednakże jak mało ludzi u )lUS uą-

Tutaj zwracaJlly siC; jedynie z gorącemi ",10- ży <lu zajęcia stanowisk, zapcwniaj')."ych im, 
wy zachęty do lepszej i zdolniejszej mlo .. przy skromnych n :twet śroukach pieniężnych, 
dzieży, do tych, którzy wyazedłszy z wyż- swobodę myśli i czynu; dl)tychczas jeszcze 
szych klas ~ill,nazyjulll lub szkoły realnej, kuryjera Ul'zędnicza lnh kantf)l'OW!l jest 
Lez możności skOliczenilL kursu tych zakla- szczytem mUI'zeń lllltldzielica, który nic ma 
oó~, nic wiedz~, gdzie szukać , z~pelVnieni:~ In:~rlziei otl'z~munia JJatentn uojrzaloś\'i: Czy 
sobIe bytu; wierzymy, że n1cJcclell z tej mc dlatego Jest u nas tak malo wybitnych 
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churakterów i samodzielnych ludzi, że zbyt 
chętnie nadlltawiarny karku pod jarzmo, że 
do bl'Owolnie okazujemy się na śpiewanie 
cudzych piosonek i jeżdżenie na cuJzym 
wózku?., 

Czy ('zemiosła są dl'ogą do zapewnienia. 
sobie lC/lszej pl'zyszłości, mn?;e na to odpo­
wiedzieć niejedna powaina fil'ma w VVar­
sza wie, \'-'idu z założycieli tych finn-to 
ludzie, kt.órzy dzigki swej wiedzy fllohowej 
i zdolTwści()lt!, przy niezmOl'do wancj prac y, 
od skr-omn)'ch wursztacików c.l,)szli du po­
siadania fabryk, W ktÓl-ych J)l'ZY pom ocy 
machin i ulepszonych n::u'zę<lzi, setki rze­
mieślników i robotników pracują, 

Ale powiecie może, mili czytelnicy, 
że li nas dosyć jC<3t rzemi eślników, że z po­
większeni~m idl liczby wytwoI'zyłby się 
pl'oletal'YJu t rzemieślniczy? Ponieważ mamy 
na myśli nie \Varszawę (IV kt.órej można. 
dostać do~konalyd1 nicI'az wyrobów, choć 
<1.zęsto jednak niekl'ajowych), ale prowin­
cyję, l'(!spective naszą guberniję, obaczmy, 
czy np, w Piolrkowie posiad:!my n :\dlllial' 
rzemieślników, 

Przede wszystkiGm przypolllnij my s()bie, 
że na, zeszłol'ocznej wystawie pl'zemystowo­
rolni ('zej IV Warszawie, nie było ani jedne­
go, literalnie a'li jednego nawet ol;:!lZU z 
nUflzego ~rodu! .. Zreszt<j dla uspokojenie na . 
szycl l panów rl',cmieślników, możlJll1y ich 
zapewnić, Ze oprócz Lublina i inne większe 
miastfI. nU8ze popisal'y się także SWtlj:} nie­
obecności,! lla owej wystawie, Do"y<\ wy· 
mownym jest taIcie fakt, że do zamierzonej 
buuowy gmn.chu dla naszej Dyrekcyi 
Szczegółowej Tow, Kred. Ziem, WSZJdCY 
mu.jstl·u'wie zamówieni są z VVal'ilZa wy, mlyż 

. .. . e 
U nas w Il1leJscn memu. łudzi d<lj:lcyllh (Twa-
rancy,ię dl)h.ładllej i tJ'wałqj roboty, '" 

Pozo~ta.ie jeszoze kwestyj I: iac,lj s,~ nllsi 
rzemieślllicy- którą, dla braku mipi~ca, zmu­
szeni jesteśmy w kl'6tki ch zilustl'\1 ;vać PI'z1-
kl adhch, ,,' jeunym ze zn!l.czniejt3~:ycłl ma.­
gazynówobuwia IV naszelU mieś.:ie, p1'zy­
miel'zy wszy lilka pal' huteJw, prz~kf>lwlcm 
się, że w każelej purze i'łó~ienlla Jhlcldzewka 
tworzy 1 lJlÓótwo fałd, nieznośnie uciBkają-
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Pierwsza miłość. 
stu, wpatrywał się bezmyslnie w nurty spie- Przyniesiono bochen chlRba i hrabia 

Stre~ciłu z fl'ancuzkiego 
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nionej rzeki. Naf!le poczuł u nóg ciepłe wJasnoręcznie nakarmił biedne zwierzę! .. 
jakieś uotknięcie; obejl'Zał się i zobaczył ta- Odtąd ries stał się ulubi-ellcem ,lużby. 
szącego sig doń psa. Był to sobie najzwyezaj- m Y to go i CZC8tlJJO; to tel1 kształty )I'go }"a­
lliejszy \'f świecie pies: kunuel, bl'Udny, ohągli ly Rię, sierć nabrała polysku, oko 

, " " zablocony, z siercią najeżoną, rudą, sJlłowia - się ożywilo i odtąd "pies"-bo tuk RO po-
HrabIa A,ugust de P~n\'ll1e z, ~onv,lle?w łą; po obu stronach chuuego grzbietu, za - wszechnil) n:lzywano _ został rezydentem 

n.a Pontle,;e, ,w,.dwudzJe8t?m ,~uz roku ,.zY·lpn~lJe ?oki. wskazY,wały, ż~ bied~czysko hra biu\Vskiego clworu. 
Cl~ ,byt nrezdle~ny~ IHI~I:ldaczem ?lbI zy~ głod cIell'Ial; uługle uszy l wywleszony Wkrótce woźni i kOlJ]ornicv zabrali 
mI e.) fortuny; ,me, tez dzIwnego ..... ze byl język zuawaly się ciężyć zwierzęciu tak, wszystko, co było wlasnosoią hrabiego; sI uż-
l,ubI,any, ]lo, wazny I otoczony przez 1'. oJ e ,pasu·· że łeb wtóczył pru wie. 1)0 ziemi. Hl'a biUl b b' ł ' 

k k ld a roz wg a SIę na wsze strony, n. pies zo-
ilytow, tOI',C z roz oszą., z,aprzęga y SIę o obe,J' rzat się, i 1,~ldw, iwz _,<Y.niew li ., otlsllna, I , b' b' 1 

.1 ł ł .1 stawiony !'lunCllIll 80 IC, l~~at się 1)0 ll-
ryuwan,n z otego U,' OU.ZIC.DOn., " l)sa 11:1 lJok, Psisko llOwrórilo i Rkomląc ' l 

II b \ t t ł d l t lICach Paryża, zjalht I'csztb wyrzucane na 
, . ra Hl J 1l.[!U,S z.y l uzyw,a, zJe.1 cza spodniosto l'eb IV góre, Hl'abia s!)()j' rza[ w 

l ó1 k h k d • ś mietniki i wió llt ot ... ż,v'.!ie zwyczaine bie-
nllę,l zy prZY,JaCI ,1, -.oc an l; to tez. g y ślej)ie zwiel'ze, cia i nie JlIó!.!ł od nich ode~'- J 

l .1 h l ł k ,,(Li kn, pozba IViol\e~o dach u i chleba, 
llHlJą\l at trzyuzlescI Pl'ze u ,a l.l1ająte -, waĆ oczu, Pies zua wał się blagać litnści, 

, l 1 l -, Przypauek 7.l'z!dzil, że obaj ci nędzal'ze, 
p~zoStai sa, m, w yczerpa.ny ,na cle e, l, ( UC l u, a t.\ le w oczach J' ego bylo bez,gl'aniczncJ' d 
'H: 1 k J ł lk ~ - po Ługiem niewidzcni li, sINtkali sil;) znowu. 
H trzyc zlest.ym r'o u zycla )y JUz ty o dol,roci, smutku i inte!io'uncyi że pociągal '.' , 

pOpl'Oóltu ,samotn1U1 sta!'cem,. , " ku sobie jak twarz lutlzk:, zd~\;at się mó\~-ić~ I ~ PICci ..... pIca - P()~vtal'zat ~rabla, d?-
SeI'ce Jec,o mO'dy me zabIło zy'vle'l a P' k 'ł ' " l" k' znając dZI wnc(!o UCZUCIa, czeO'os w rod~aJu ... e " • J' les l'ęCl SJ(~ nIecIerp I WIe' na Oil1ec . ..', . q , . 

mil'ość prawdziwa, jedyna, która odrodzić podskoczył i obie łapy oparł na' ramiunach ~adowolerJI:l, .l,akle;!o mc cl\lś.'vu~dczał n li!<ly 
może nawet uj)adteo-o, była mu nieznana, H" b;, ' Jcszcze w ZyCIU, Pochyltl Się l głaskał' ru-

t" . la .egu, li " l 't " . . 
Majatck i duszę wJasna rozsiał po świe- P' , r '! ' ~ h ą, znolV l sp \.lWIa ą. SlCH'C Z\VJerzęCI!l, 

, • , ' . , , - atrzCle2 to pIes, pIes -zawo1al ra- O ,~. 1, ' 'A ' 
Cle a me zebrał z pOSIewu teO'o am Jedne- b' 'kb 'd' ł galnę.> go (ZIWne vzruszel1le. plOS 

, , ' .' , , ,e ,Hl Ja y po wplywom na0'1ec'o wspo- d,' t t' , l' 
go ZIarn ka mJłOSCl, przYJazOl, lub chocby mnlenia '" o I za Cd a y lj liCZ.y Je?,o,., w e!JI()~C w ()C~y 
tdko wdzięczności, . pana, z awa y SIę UlOWle: "plLlmQtulU, me 
, Nie był on człowiekiem. złym-był po- Dawno już, \vtedy, gdy był jeszcze bo- zapomniałem," 

prostu chłodnym egoiRtą: spokojnie rzucił gatym, ujeżużat swieżo spl'owadzoriego ru- Hrabill rzucił się na stojącą obok ka­
ostatniego franka na stół gry, spokojnie i maka, Koń to był śliczny, żywy jak iskra, mienną ławkę, ukrył twarz w dtoniach i 
bez wZl'uszenia pożegnał ostatnią. ze swych i w chwili właśnie, gdy jeździec miał nim myślał. Przeu oczyma duszy przesunęta mu 
kochanek, Zrujnowany, nie pomyślał o zawbdnąć, psisko jakieś wpadło zwierzęciu si-ę wtedy cala przeszłość: postać m'ltki pod 
sam obójstwie; w pustej jego głowie żadna pod nogi; koń skoczył w bok: i hrabia 0- której kierunkiem Stil wiat pierwsze kroki; 
myśl poważniejsza zrodzić się nie mogła; w mało nie wypadł z siodła, Slużba rzucita szkoła. w której chłopięce pI'zepędził lata; 
zastygłem sercu żadne żywsze zadl'gać u- się na nieszczęśliwego psa i biją.c go, ko- domy gl'y, w kt61Tch zmarnował mtodosć!.. 
czucie. piąc niemiłosiernie, pędziła w gtąb po- Siedział tak (Hugo, Guy podniósł IVresz-

Dziedzictwo swoje Jobowe przyjął chlo- dwórza. Pierwszy raz wówczas jakieś uczu- cie głowę, pies poe~zciwemi, rozumnemi swe­
dno, nie myśląc o tern, co jutro zl'obi ze cie ludzkości czy litości zbudziło się w mi oczyma zllawał się doń mówić: "cierpisz; 
sobą, Włóczył się tedy po ulicach Paryża piersi hrabiego. podziel ze mną troskę, we d wóch zniesiemy 
głodny, zziębnięty, mimo to spokojny i !l- - Łajdaki! - krzyknął,-nie znęcać mI ją łatwiej." 
patyczny. Łażąc tak, skierował raz kroki się nad biedakiem; toć to żyje i czuje jak Miody człowiek patrzył w psie oczy i 
@woje ku Sekwanie i, oparty o poręcz mo- wy; puścić go i dać mu co zjeść! pod wpływem psiego wzroku doznawał pew-
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cych nogę· Gdym zwrócił na to uwagę pana i nie obmyśl~ jakiego funduszu na zarożenie Wiadomości Bieżące. 
majstra i zupyillłem z nieśmiałością, czy miejscowej szkoły rzemiosł, radzimy z ca· -
niema butów wygodnych, zacny "fakrykant łego serca cisnąć się do lepszych warszaw· 
obuwia" wytrzeszczył na muie oczy jak na ski ch warsztatów i do szkoły lll~ Jasnej uli- Za~ożenie ka'luienia w~giel­
dzikiego człowieka i nazwał moje wyma~a,- cy ~. Z tej to ,szkol'y wyszło już podobno w nego pod budowę gmachu Dyrekcyi Szcze~ 
nie "kaprysem." To tei znam wielu tak świat kilkudziesięciu uzdvlnionych ludzi; gółowej Tow. Kred. Ziemskiego, uskutecz­
"kapl'yśnych ll piotrkowian, co jeżd:i;ą do wprawdzie wobec potrzeb jest to bard'lo nionem zostało w ubiegły czwartek, w przy-
1Varazawy jedynie w celu kupienia pary mało, ule w każdym razie jest dobl-ym za- tomności p. Naczelnika gubernii i całeg() 
butów. Rzecz prosta, że takie buty bardzo czymim, dają.cym otuchę, że mniej zamoż· sktadu biUl:u tejże Dyrekcyi, tak członków 
dro~o kosztują, gdyż cena ich powiększa na młodzież na prowincyi zn:\jdzie w wy- jej jak urzędników. Po odprawieniu sto­
się o cale koszta podróży do Warszawy; ehowuń\lach wal'szawdkiej szkoty uzdolnio- sownego nabożeństwa w kościele po-pijar­
ale !Idy komuś pozostaje wybrać między nycb nauczyeieli, którzy nie po to będą "kim i od$pie~aniu "Te Deum", udano się 
kalectwem nóg i drogą ceną (,buwia- wy· przyjmować terminatorów, aby ci im wodę o ~odzinie 10 z rana na plac budowy, gdzie 
biCI'a to ostatnie złe. Ilekroć spojrzę na nosili lub dzieci kołysali. Synowie zamoż- odczytano spisany na pal'gaminie stosowny 
beczkę lub wiadro piotrkowskiego wJi'obu, niej szych rodzin mogliby - też bezpośrednio dokument, który następnie, po podpisaniu. 
zawsze przychodzi mi na myśl, że jeśli na- na Zachodzie czerpać wiedzę rzemieślniczą, przez obecnych, złożony zostaŁ do odpo­
Bze praszczury z epoki kamienia łupanego byleby tylko nie u najbli~szyeh sąsiadów wiedniej mosiężnej shzynki, wraz z naj­
zajmowali się bednarstwem, nie wyl·abiali prusaków, bo Prusy-to kraj fuszerów, a idl świeiszemi eg7.emplarzami niektórych gaze~ 
zapewne potworniej 6zych okazÓ\v. hasłem w l'zemioshcb i pl'zernyde jest je- krajowych i 14 sztukami rozm::titej monety. 

Nie zazdroszczę też bardzo tym w~zyst- dynie: "btlligkeiL" obecnie kurs w kraju mającej. Tak wy-
kim, którzy zmuszeni są "ubiel'ać się" IV Nietylko jedD'lkże do młodzie;i,y zwraca- I pełnioną i zalutowan:~ sk;'z,vnkę p. Naczel­
nal!zym grouzi<~j bo pomillą,wlOzy już kilko- my 8ię w tej pal:,}eej sprAwiej uh jej po· i nik [<ubernii, wziąwszy kielkię, wlasnoręcz­
tygodniowe oezekiwanie na obstalunek, 0- rnyśllloś ~ i pragniemy zapewn : ć sobie także nie wmurował w fundament, puczem piel'w~ 
każe ,ię najczęściej, że kołnierz u surduta d'lbry wpływ rodzicielski na mtodoci11oe u- sze 8 cegiet na tymże fundamencie w ten 
podobny jest do chomąta, ręka wy koślawe mysly, wahajl!eC się w wybol'ze fachu, a sam sposób położyli: dopdniający p08wię­
i zakrótkie, a jeśli się zdal'ty, że są za<Hu- dziedzicznie i'kl'onniejsze do kaneellu'yi niż cenia X. Sałaciński, prezes D8-ej ROl11ocki, 
gie, bętlą zato ·z pewności,! tak ciaillle pod W!lr~ztatu, Zapewniamy was, szanowni 1'0- czterech obecni radz(lOwie pp. Uhrzallłlwski, 
pachami, że nie z00tasz nawet wznieść rąk dzice i opiekunowie, że dwie Pl'ueowite tlto- Gotembowski, Jelnicki i Kożullhowski, pi. 
do góry, aby za wolać o pomstę do nieba. nie waszego dziecka w rzemiośle pr:zyniosą Bal'Z tejże p, Dąbrowski i budowniczy Bą.­
Inna część ubrania będzie także za krótka; i Jemu sumerou i spoteczeństw:u stokroć kOlVski, Po dopeŁnieniu poświęcenia i skoń­
l-Jle pan kra wiec lm w8~e potmfi cię przeko- więcej pożytku, niż dziesięć l'ąk nieszczę - czeniu ceremonii, udano się, na za.pl"oszenie 
nać argumentem nteraz takie ll(lSZą." Je- snych, pożafolVania godnych przepisywaczy! miejscowego komitetu budvwlane,g;o, na 
dnem słowem wszęuzie to samo: lichota, Jeżeli już wreszcie nie możecie się zdll- wspólny obiacl do sali pana Skibiflskiego. 
partactwo, tandeta, a więcej n!euctwa, n iż być na stowa rozumnej i ciepłej zachęty Przy stole, oprócz nczet3tnicz~cych na nabOI" 
złej woli. "Ja, pl'OSZę pana, już na tem do rzemiosł, to przynajmniej porzućcie te ~eń8tlVie i p.r.zy poświęceniu rauców, urzę­
zęby zjadłem" zapewnia cię uI'oczyście pan wszystkie zwietrzałe już dzisiaj morały i dników, budowniczego, jego pomocnika, ol'az 
majst.el', gdy ośmielisz się zrobić ntljlżejszą pogróżki, w rodzaju: "Ucz się Jó~iu, bo jak thvóoh majstrów i podm:.ljstl'z~ch, zasiadŁo 
uwagę lub okazać swe ,niezadowolenie z zostanieSZ nieukiem, tO pÓjJzi~Bz uo ślll- 1-! czeladników mularskich i ciesielskich, 
"wykończonej" roboty, Swięta pl'awda- sal'za!l1 OI'UZ 21 pl'Ostych mularzy i cieśli-co sta­
zjadł biedak zęby, ale nie przegryzł nawet Jakże roznmnemi możnaby nazwać uzi- nowiko najbardziej chal'akterystyczną stronę 
najważniejszych wiadomości })otl'zebnych do si aj te matki, któl'eby do Józiów nicu- tej całej uroczystości. 
jego fachu, zjadł zęby na fUdzerce i !'Obi ków takiemi mniej więcej Pl,zemawiały sło- Ka zakoJlCzenie powtal'zalny, co jużeśmy 
tak, jak robili pradziadowie. wy: nUcz się, Józiu, bo jeśli nic nie bę· donosili w ~ 16 z 1'. b., że rozpoczętą bu-

To też nie zachęcamy naszej młodzieży, dziesz Gmiał, zostaniesz na caŁe życie skry- dowę gmachu prowadzi p. budowniczy Bił-
aby u takich mistrzów marnowała Ilajdl'oż- beJ/lem w jakiej kanlleLu'yi! kowski. Kosztorys, podŁug jego planu, za-
sze swo lata na pmktyce... w partactwie, J. L. twierdzony przez Komitet Towarzystwa 
gdyż nie zapewniałoby to żadnego rozwoju Kl'edytowego, wynosi ri!. 75640 kop. 20. 
rzemiosł. Ale dopóki ojcowie naszego grodu Robót ciesielskich podjąŁ się p. Mal·tena, 

nej ulgi moralnej. On, ktÓI' y dotąd nigdy 
nie myślał poważnie, zapuś cit się teraz w 
filozoficzne dociekania: czy istotnie dusza 
ludzka, jako taka, stanowi całość skończo­
ną, czy też, dla jej dopełnienia, nie przezna­
czone są. dusze zwierząt? ... 

- Dobl'ze bracie - rzekł w końcu-do" 
brze, będziemy przyjaciółmi. 

Pies po.vstał i pobiegł o parę kroków 
dalej; za chwilę powrócił i znów na dawne 
biegł miejsce, dl'apiąc ziemię i wywijając 
ogonem. 

Hrabia spojrzał i uczul się boleśnie dot~ 
kniętym. Tam, o parę kroków od niego, le­
żały dwa sous, rzucone mu miłosierną. rę­
ką, jako nędzarzowi, I.:tórego postawa zda­
wała się błagać litości. Jego więc, jego 
wzięto za żebrakal jemu rzucono jałmuinęl 
jemu hrabiemu de Ponville na Pontleve! .. 

A jednak, czemże innem, jeżeli nie 'że­
brakiem, był dziś bez ubrania, bez chleba, 
bez dachu, on, hrabia de P~nville na Pon­
leve?. 

Bądź co bądź jednak, pieniędzy tych nie 
żą.dał; nie zapr'acował ich także; to też czuł, 
że nie ma do nich prawa L. nie weźmie 
ich, niel .. 

Odrzucił pieniądz, jak obelgę rzuconą 
godności jego. 

Jego godność! .. Zaiste, trudno by jej do­
patrzeć dziś w postaci hrabiego. Zatłusz­
czona kurtka, podarte spodnie, dziu. 
rawe buty i przeglądające tu i ówdzie zsi­
niałe, zziębnięte ciało, litość tylko lub nie­
chęć wzbudzały w przechodnjach. Zresztą 

był głodny, a wobec pustego żołądka naj. 
wyższa pycha uginać się zwykła. Pies tak­
że był głodnym ... a llpiesll nie powinien zdy­
chać z głodu dlatego, że on, hrabia w ll'­
chmanach, wstydzi się przyjąć jałmużnę. 

I znów, po raz pierwszy Vi' życiu, pusty swoją. 
ów niegdyś młodzieniec pomyślaŁ o po- - Precz ztąu! - zabrzmiał gburowaty 
trzebach, .. cuuzychl głos dozorcy.-precz! niema tu miejsca dla 

Podniósł się więc, chwiejnym krokiem psów i próżniaków. 
podszedł ku pieniądzom, chwyciŁ je szybko - Nie jestem próżniakiem - odrzekŁ po­
i jak zbrodzień począt uciekać w gląb Pa- kornie hrabia-daj mi pl'Ucę, a użyję rcsz­
ryża. Pies biegł za nim. Zatrzymali się tek sit, by jej podołać. 
wrencie w jakimś zaułku i tam, kupionym - I owszem - odparł zaczepiony - dla 
kęsem razo \vego chleba podzielili się: pies ciebie praca si ę znajdzie; ale odpędź psa, z 
i hrabia. którym się włóczysz. 
Że psu chleb smakował, nie dzi wota; ale - To jedyny mój przyjaciel-wyszeptał 

i hrabia zajadał go smaczniej niż ongi pa- hrabia. 
sztety strast:..ul'skie. - A to mi się podoba!-zakrzyczał do-
Była to uczta, po której w coraz to cięż- zorca,-sam zdycha. z głodu, a troszczy się 

szą i cięższl~ nędzę zapadali dwaj towarzy- o tę bestyję obrzydłą. Rzuć ją i weź się do 
sze. Zima była coraz to sroższa, śnieg gru- roboty. 
bemi płatami padał i, równając za~łębienia, HI'abia spojrzał na psa. 
spowijał miasto w miękki wełnisty całun. Nilil- - Nie, nie opuszczę cię przyjacielu-rzekł 
bo było szare, wiatr dął silny, a nasi bieda- doń z czułością i odsz~dt. 
ey, głodni i zziębnięci, włóczyli się po uli- Nie uszli jednak kilkunastu kroków, kiedy 
cach, szukając chwilowego przytułku pod się zatrzymał, popatrzył na psa i powrócił. 
ścianami domów lub arkadami mostu. Po - Panie-rzekt-gdybyś pozwolił psu 1e­
paru dniach hrabia opadł z sir, pies ledwie: żeć przy ogniu, oddałbym ci chętnie połowI,? 
sil,? trzymał na nogach. Pierwszy był jednak I dziennego zarobku. 
silniejszy; wziął psa na ręce i potykając eię, Dozorca spojrzał ciekawie na wspaniało­
co krok, szedł dalej, bez celu, ot tak, byle! myślr.ego nędzarza i, dojrzaŁ w oczach je-
nie zmarznąć, stojąc w miejscu, I go łzy ... 

W sród za wiei i śnieżycy, na uli(l'lch ruch I W duszy starego gbura ozwało się uczu-
panowaŁ ciągły. cie litości, nieomal sza.cunku dla biedaka. 

Setki obdartych mężczyzn i kobiet.w łach- -: Z~staw pS,a. na wO!'ku, przy ogniu -
mImach oczyszczało ulicę ze śniegu I Wyl'ą- powIedzlał,-ko~CI ~ołaml~ temu,. kto go ru­
bywało bryty lodu. Płacono im za to po 5 szy. Na, masz pIenIądze I ruszaj do roboty 
sous za godzinę i pozwalano, od czasu do poczciw.cz? . .. .. 
czasu, rozgrzewać zgrabiałe ręce u ognisk, "HrabIa Jął SIę z ca~ą ellerglJą do ,rozbIJa­
płonącY,ch na placach publicl';nych. n!a b!,ył lodu. P~raz,plerwszy w życIU ~hwy-

HrabIa przysunął się także do płoną.ce- clł SIę pracy, ozywlOny nowem UCZUCIem ... 
go stosu, by rozgrzać siebie i psa, a ra. Po raz pierwszy w życiu kochaŁ i był 
czej psa i siebie. Rzecz dziwna, on, niegdyś kochany. 
samolub, egoista, dziś z większą trwogą 
patrzył w przyszłość zwierzęcia, niż w 
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a murarskich p. Szymborski z W nrszawy; co 
do innych- rozstrzygnie konkurs. Stałym 
nadzorcą. budowy jest p. Hirszfeld pomocnik 
budowniczego. Komitet budowlany miej­
BCOWy składają: pp. Romocki prezes Dy· 
rekcyi Szczegółowej, radca Chrzanowdki Te· 
()dozy i pisarz Dąbrowski. 

- Koncert w połączeniu z przedsta­
wieniem scenicznem. Dnia 2 czerwca, na 
rzecz mIejscowego Towarzystwa. Dobro­
czynności ma się odbyć k'lncert i teatr a­
matorski. Pierwszy składać się będzie z gry 
na fortepianie, melodykanie i Skl'Zypcach, 
.)I'az śpiewu soprnnoweg'o, tenorowego i 
oeklamacyi; drugi zaś stanowić będzie przed­
stawienie maleńkiego arcyclzida Paille­
ron'a "Iskierki". Tak w jednej ja.k i dru­
giej części art.ystyczn'_·j rzeczonej zaba wy, 
przyjmą udział, ')PI'ÓCZ miejacowych /lit a­
matorskich, pan K, oraz panna J. z Warsza­
wy. Ostatnia znana zaszczytnie tutejszej 
publiczności z koncertu swe~ 'J, na którym 
deklamowała "Jag6dkę"; pierwszy zaś zna­
ny czytelnikom "Tygodnia" z drobnych 
nowelek, zamie~zczanych od czasu do czasu 
W odcinkach. 

- Bada ~a,.ząd~ająca miejsco­
wego Tow. Dobl'Oczyuności upI'asza niniej­
szem szanowne Opiekunki rewiró\v w mieś­
cie Piotrkowie, o regularne, co miesięczne, 
zbieranie deklarowanych składek na rzecz 
dawnych żebraków ulicznych, którym obe­
cnie, jak wiadomo, udzielane są przez Towa­
rZyHtwo Dobroczynności, stale co każdy po­
niedziałek wsparcia po kop. 50 lub 30. Je ­
dnotlześnie oświadcza, że niema n ikt prawa 
żebrać po ulicach miasta; policyj a zaś ma 
polecone przez miejscowe władze nie do­
puszczać ulicznej żebraniny. 

- Nie jallłłużny, ale pracy poszu­
kuje niejaki Franciszek Ct>rzanowski, h. 
brekowy dr. żel., obecnie kalnka, obarczo­
ny dwojgiem dzieci. Przed kilku laty, ja­
dąc towarowym poci~giem, podczas rozcze­
pienia się w drndr-e wa~onów, z jednego z 
nich spadt i koła odcięły mu nogę. Emery­
tury ani wsparcia żadnego od Za.·ządu dl'. 
żel. nie pobiera. Jakkolwiek jest ślusarzem, 
z powodu kalectwa swego, nie mogąc dłu­
go stać, nie może i pracować stale jako ślu­
sarz; ale zato robi dobre laski i doskonale 
je okuwa, nadto podejmuje się wszelkiej 
naprawy i obciągania parasoli. Niniejszą 
wzmiankę zamieszczamy w nadziei przyj ś cia z 
pomocą. nieszczęśliwemu, czyniąc jednocze­
śnie o tem ogłoszenie na ostatniej stronie, 
i podając j ego adres. 

- Co się d~ieje z projektem stowa­
rzyszenia spożywczego, projektowanego 
przed kilku miesiącami, o któl'e podanie 
miało być już podobno przedstawione wła­
dzy? Panowie inicyjatorowie, powinniby 
się wzi~ ć energiczniej do poparcia rzeczo­
nego projektu. 

To samo radzimy panom inicyjatorom 
prnjektowanej przed paru laty ogóln ej ka­
sy wkładowo-pożyczkowej dla mieszkańców 
tutejszego miasta, której ustawa również w 
swoim czasie przedstawioną była miejsco­
wej władzy. 

- Ja.~da u'eloC1Jpedowa zaczyna 
się i 11 nas rozpowszechniać. Kilku welocy­
pedystów tutejs7-ych (pomiQdzy którymi j eat 
i wclor.ypcdystka) odbywa co tydzi eń duść 
dalekie podróże w okolice i do miast są­
tliednich. Jeden z nich pan O. stał się nieda.­
wno przyczyną zabawnego przestl'ucbu okoli­
Ilznego chłopstwa; IVracaj~c bowiem podczas 
ciemnej i póznej nocy przez lus wolborski, 
napotkał kilku włościan, którzy widząc le­
cącego w powietrzu "dyjabta w post~ci ludz­
kiej z ognistym ogonem" d!lli o tern ZDilĆ 
policyi-i t.a musiała ich dopiero objaśniać, 
że to był ten Bam jeździec "na jednem ko­
le", którego widują dość często; ognisty zaś 
ogon, był poprostu, umieszczoną w śl'odku 
()wego koła latarką. 

T Y D Z I E N. 

- Pożar. O godzinie 10 wieczorem 
w śl'Odę spalił się wiatrak mieazcz:lnina Gry­
~l:l., przed dwoma laty zbudowany po za 
plantem d I'o/Zi żelaznej w stronę Radomska. 
Ogień tak szybko wybuchnął, że kiedy fltrai 
przybiegła palił -się już cały budynek; niE:' 
było więc co ra tu wać, z w łuszcza, że żud;: 
nej studni niema w blizkości. Wiatrak 
był tego dnia bezczynny; zkąd zatem Pl'zy­
szło do katastrofy-nie wiadomo. 

- TelIt',.. Towarzystwo p. Smotry­
ckiego pO\l'róciw8zy z Łodzi, rozpocz l;ło- we 
czwal'tp.k na nowo przedstawienia IV tutej 
8lym teatrze nader wesołą f.u·są "Oddajcie 
mi zonę." 

- Bgzamina 8-ej klasy IV mlelSCO­
wem gimnazYJulU rozpoczęły się przed ty­
godniem. 

- P. Bitlzaniec Korespondent "Now. 
\'V rem." pisze o Sosnowcu i obiegającej 
wiadomości ,,0 niewinuem na pozór - jak 
się wyraza-projekcie Pl,zemienienia tej o· 
sady na miasto", co nUdtępuje: 

"Bardzo pilnie obserwuję ten wI'zód na· 
zywany Sosnowcem i wyznaję, żem się mo­
cno zdziwił przekonawszy się o tem, że 
" Waraz. Dn." popiera niejako dążenia miej­
scowych pl·zemystowców. Zdawałoby się, iż 
dość już tych pr)mocy i poparcia udzielane­
go dawniej pl'zez administracyję r6jnym 
handlującym i fabl·ykantom. Tymczasem 
"Dniew. n jak gdyby pochwalał pt'njekt 
przemienienia Sosnowca na miasto i nie 
mówi ni~ o tem: czy słuilznem i pożytecz­
nem jest, że Sosnowiec się ",znosi i roz."a­
stu? co się robi z udziałami wtościaoskie­
mi w tej osadzie? czy się nie rozurobniły 
zbytecznie? czy nie wpauty wbrew pra wu 
IV ręee osób pochod;:enia niewlo8cijańskie­
go? Wogóle byłoby baruzo pożyteczneru, 
gdybyśmy mieli więcej szczegółó IV i wiado­
mości o warunkach na jakich opiera się 
wzrost osady. Wogóle wiemy o tem bar­
dzo 1Il 11.10, a już chcemy ludność osady prze­
mieuie na luunosć miesl;czańską. Ozyżby je­
dyny 0l'l!an l'usyjski uważał za rzecz zby­
teczną wyjaśnić sprawę, o ile istc)tnie ko­
I'zystnem byŁoby Pl,zemienienie Sosnowca 
na miasto i IV jakim właściwie celu? Prze­
cież WÓwczas ruzrośnie si ę ono j eszGze wię­
cej, a nadto z czasem uznają może Z30 rzecz 
właściwą rozszerzyć obręb tego miasta, gdy 
okaże się, że dzisiaj o;maczone granice nie 
są wZI'ostowi miasta odpowiednie. Pozwól­
(lie tylko miastu puścić kot'zenie, a po 10 
latach tl'Udno już będzie z niem sobie po­
radzić. Utworzenie z Sosnowca miasteczka 
jest w naj zupełniejszej spl'zecznoślli z ogól­
no-państwowemi intel'esami IV kraju, oraz 
zasadami opracowanemi przez b. komitet 
urządzaj~cy. J esli chodzi o wzmocnienie do· 
zoru policyjnego w S ,Jsnowi(lach, to czyż i 
bez zamierzonej reformy nie można t ego 
przepl'ówadzic? lież to osad istnieje na na­
tlzych granicach i w Cesłl.l'stwie bez zarzą­
du miejskiego i charl,kteru miasta? " 

Dlaczego tak pl'zemża pana Riazańca 
miasto-Soi!nowiec, a nie boi się osady-So­
snowca- to prawdzi wa dla lias zagadka. 
'\V szakże naz wa sama na zniemczenie tej 
miejscowości żadnego wpływu wywrzeć nie 
może; przeciwnie, ciężary podatkowe miej­
skie mogą niejednego od osiedlenia się w 
Sosnowcu od~tra5zyć;-od władzy zaś zupeł­
nie zależy, aby niemcom nie dać się tam 
bardziej je.:lzcze niż dotąd rozpanoszyć, choć­
by sobie tego życzyli!.. 
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ko to napuszczono Bmołą i zlano obficie 
naftą. Następnie rozpusl!:czono proszek dl'a 
Laubera w wodzie, w dwóch beczkach przy­
gotowanej i podpalono Jom, który w je­
dnej ch wili buchnął tak silną pożogą, iż tak 
straż ogniowa jak i wiJzowie, cClfnąć się 
musieli pI"zed żarem na. znaczną przestrzeń. 
Po 13 minutach, ~dy jui o~ień owładnął 
nuwskroś cały muteryjaŁ palny, puszczono 
strumień wody, PI'z-ygotowanej do gaszenia. 
W pI'zeciągu jednej minuty poilar został 
najzupelniej Atłumiuny; efekt mia.ł być zdu­
miewający. Ptonęły tylko te miej8ca, do 
których woda nie doszŁa; miejsca te polano 
znów naftą, ogień buchnąŁ, ale nie zajął 
już części przedtem zagaszonych. Rezultat 
był najzupełniej zada walający. Ceu a tego 
proszku ma być tak nizką, iż zastosowa­
nie go przy pożarach nie nasuwa żadnych 
shupu\ów ze względu na koszt. 

- Na budowę gimnazyjum w Łouzi 
miasto p.·zeznu<.'zyto plac żawierający 2200 
!!ążni kwadratowych; tymczasowo zaś gi~ 
mnazyjum m;eścić się będzie w domu umyśl­
nie wynajętym na oel powyższy" Ol'ganiza­
cyję obu przyszłych gimnazyj6w powierz y­
to ministerstwo dyrekcyi naukowej łódzkiej . 

- Hasa, pożyczkowo-wkładowa w Ło­
dzi dla nauczycieli j urzędników szkól łódz­
kich mIl wkrótIJe powstać. Ustawę już przy­
gotowano i lila być p."zed,tawiona odpo­
wiedniej władzy. 

- Sprostowanie. W zeszłotygodniowym fen­
jetonie, w 4 szpalcie, wierszu 12, powinno być "miesz­
czą maksymę momlną"; uie za .. "mszalną" jlok przez; 
0111 ylkę wydrukowano· 

Korespondencyj B "Ty[odnia." 
Z Rawy, d. 9 maja 

Niby pod włoskiem niebem. - Zmiana wiosny na 
zimę. - Majówki tradyeyją.- Ironija wioBuy.-Niech 
się maj wstydzi.- Promenada miłosierna. - Jej re­
zultaty.-Odpuść im, bo nie wiedzą co czynią.-Kw e­
sta wielko-tygodniowa.-Skąpa ofhrnoŚG . - F ahzy -

wa ambi cyja.-Recepta Ba nią.-Nekrologija. 

Ubiegły mieaią" kwiecień repI'ezentował 
nam w calem znaczeniu powraoającą wio· 
Sllę, a ciepło, szczególniej w godzinach po­
łudniol'l'j'ch, przypnminato lato. Piękna po­
goda i lazurowe niebo, kusiŁy Iwzywdziać 
letnie szaty i zaopatl'Yć się w parasolki; tak 
też s pacerowano po uporządkowanych j ul: 
alejach, w tern przek,onaniu, że jest się pod 
włoskiem niebem!. .. Swięta Wielkanollne lu­
bo wypadt.v jednocześnie z żydowskiemi, 
nie sprowadziły tt·adycyjonalnego deszczu; 
tylko wiatr północno-wschodni pI'zepowia­
dal nam zmianę, oziębiaJąo stan tempera­
tury. Ztowrogi Eol, W' dniu 29. k\\' ietnia 
spl'Owadził' pierwszy deszcz z grzmotami i 
btyskawicami, po którym 1 maja zobaczy­
liśmy na dachad1 biały mróz, a potem śnieg 
z deszczem; poczem stan tempel'atul"y przed. 
stawi! się nam na trzy stopnie wyżej' zera i 
wszelkie iluzyje wiosenno rozpękły, jak bań­
ki mydlane. Zapl'awdę maj, niby zwiastun 
wiosny, l"1)bi straszne wybryki; oprócz bo­
wicm couziennych przyll1!'Oz ków, w dniu 3 
i 5 śnieg ubielił lIam duchy i pola, kazaŁ 
zawiesić letnie suknie na. kolku i zapalić w 
piecu, bil inaczej tl"zeba by było mar~n~ć w 
pokoju, c.:r.ego dl) pI'zyjemności wiosennych 
zaliczyć chyba niepodubna. To też tra­
dycyjonalne majówki, znikają z każdym ro­
kiem, z powodu widocznej u nas zmiany 
klimatu. 

- Próbę gas~enil.l, ognilJ., za po­
mocą pI'oszku wynalezionego przez dl'. La­
ubera U['ząuzila straż ogniowa ~zajble!'owska 
w Łodzi. ° rezultacie tej próby pisze miej­
scowa niemiecka gazeta: W yatawiono dom 
drewniany 12 swp wysoki 15 et6p długi i 
tyleż szeroki, z desek 21/2 cala grubych i 
zupełnie suchyoh. Dom ten powleczono 
smołą wewnątrz i zewnątrz; na. dole zaś, do 
trzech stóp wysokośei i na podduszu wy­
peŁniono wióra.mi, skaŁkami i deskami;wszyst-

Katary, Chl'ypki, ka.szle, a nawet zapa­
lenia pluc, pl'zy tak zmiennym stanie po. 
wietrzll, przytrafiają się bardzo często, i do­
tykają szcze~ólniej tych, co ubierają się 
lekko, utrzymując, że to wstyd ubiemć się 
w maju IV zimowe ubranie. J!l powiedział­
bym raczej niech się maj wstydzi, że jest 
marcem, a komu zimno, niech się ubierze w 
:kol'zuch i w piecu zapali, a uniknie cho­
roby. 

Jak już pop~zednio donosiłem, z dozwo­
lenia p. Gubernatora odbyta się kwesta PC) 
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mieście na rZ<:lCZ biednych, i wstydzących Dotąd warunki te zapewnione były na całym kon­
się żebrać, w któreJ' udział pr,zJJ'ęły zapro- tynencie europejskim. Od ostatniego wszakże sezonu 

leczniczegu, IV ciągu npłyniOD!!j zimy, zdarzyły się 
8zone damy w asystencyi obywateli miasta. fa kta, które niemal połowę istniejących w Europie 
Ta miłosierna promenada przyniosh Radzie wód i zakładów kuracyjnych niedostępną uczyniły 
Opiekuńczej Zakładów Dobroczynuych oko- dla publiczn<JŚci polskiej. Wyjazd na dłuższy pobyt 
lo rs. 1;10, a pl'zytem od mieiscow.vch pro- do mieJscowoiWi, w obrębie państwa. niemieckiego po-

J łożonych, nie przedstawia dziś żadnej rękojmi tak 
ceuerzystó IV, j ak równie;;' i od okolicznych potrzebnego przy przedsięwziętej kuracyi apokoju. 
obywateli ziemskich daq w natUl'ze, jako Stosuj e się ta obawa przedewszystkiem do tych sta­
to : pla<lki, mąkę, kaszę, słoninę, sery, co cyj leczniczych, które znajdują się pod bezpośred­
wszystko })l"zez członka te' że Rady pa- niem zwierzch nictwem władz pmskieh, jako to: na 

- Al'cyksiąźe bawarski, brat cesarzowcj 
lłustryjackiej, udał się do Pasteura z proślJą o po­
zwolenie lJyć obecnym przy doświadczeniach uczone­
go francuzkiego. Pasteur odpOWiedział, ze pracownia 
jego za.wsze otwarta dla arcyksięcia lekarz!\ z asy­
stentem jt:go. Niebawem Pastenr otrzymał tele­
gram: "Przybędę niezwłocznie, skoro tylko pozwoli 
na to stan pacyjen tów moicll. Asystentem moim jest 
żona moja, która z gotowoś~ią podjęła się trosk o 
moich pacyj rn\ach i jest moją stałą towarzyszką w 
pracy." 

J Szląsku pruski m Landeck, Gebesdorf, Warenbrunll , - .Niwy zeszyt .Nr. ~7'.j, wyszedł z dmkll 
Ila Z. r ozdane zostalo biednym, wobec Salzbrnn, Jastrzemb; nad Ren em Ems; P yrmont w i zawiera: I) "Historyja praIV~ wieczysto 'ctyn~zowe-
miejsIlowej władzy policyj n ej . J ałmuż:1a ta IIanower~kiem; wszystkie wod y w HercYllii, kąpiel e go w guberniach Półuo ~DO i Południowo-Zachodnich 

Przedświą.teczna pozwoliła chwilowo zapo- morskie w Koło brzegu, w Zopot, - i w'iele illnych. Cesar~twa Rosyjskiego," IjJ' zez A. Rembowsklego. II) 
P Zll "n e,i gOI'I'woóC I' l' chęCI' odznaczenh sie IJrn "Rossini i Marietta Malihrall, przez A M L. (Cla.g mnieć biednym o n ędzy, J'aka ich })odczas rzy ", I o .., -

" skich urzędników policyjnych i admillistracyjnyclI, dalszy.) III) "IV. Ze statystyki społecznej"; przez 
olugotrwałcj zimy I1I,ześladowała! Z a zna- jest nictylko pl'awdopodobnem, ale niemal pewllem Witolda Zdęskiego (dokolHlzen ie). VI) ,,0 wniosku 
czyć tu wypada, że damy kwestujące, przy Illlwet, że pacyjenci Polacy",zwłaszcza jl'żeli się w Romańczuka." List do r edakcyi, przelIl C. V) "Listy 
spełnianiu s wego trudnego posłannictwa, u- wiekszej liczbie w danej miejscowości zjadą i, co na- z nad Sekw'my," X, przez K. Waliszewskiego. VI) 

t "j al·te e soba z'yc' beda I'ółkll po l'OZ "Kronika handlowa," VI, napisal J: WI. VII). _Prze-s łyszaly n~e IV J' ednem mieJ' Beu lwzykre sło- ura ne, w zw 'n z - _ - ', - " 
g03zczeniu siPc i rozpoczęciu systematycznej kuracyi gląd literacki: « 14) Jana Jędrzejewicza-Kosmogra-

wo, nic przytem nie dosta WilZy, t'zczegól- od miejscowego landrackiego lnb innego jakiego am- fija ze wi;tępem his tOr) cznylll H. Morczyllga, przez F. c. 
niej zaś od te,kich, k tó rzy byli w stanio tu szykan doznają, i w końcu otrzymaj ą, bez wzglę- ~y~~~~u~~~==~~~~~~~=~~~~ 
przyjść w po moc ci e l'piąc ej luddwści. " Da- du na rozpoczętą kuracyjQ, natychmiastowe skntecz- Licytacyje W obrębie gubernii. 
l'uj im Panip-, bo nie wieJzą co czynią" ne "collsilij,llU abeundi", w miejsce konsylijulU lekar-

skiego, og l ędniejszego w wyborze środków. Gwara ('?) 4 (16 J' l' k t k k' zapomina]' [I że mogą się znaleźć również w Ipca VI' S'F Zle o ' ręg-owym pe 1'0 ows Im 
'. d •. l l ' polska na prornen'tdach, w kas} nach, kursalach itp. na aprzed 'ż majątk i 1) Stll.Izianki w pow. petrokow-

potrzebie i nę zy, a w:el y Spl'UWC zą 81 ę na niezawodnie poczyty waną będzie za. z1.m'lch poloni- skim od 'l.5,000 rs. 2) o"ady młyuarskiej Rewic:.­
n ioh słowa Pisma "jaką miark~ mierzycie, zacyj ny na zagrozoną niemiecką narodowośG autoch- tlzlachecka w pow. Brzeziilskim od snmy 4,500 l'S. 

tu ką wam \:;ędzie odmierzono. " touów_ Toż samo daje s ię przewidywać i II w61! po- 3) domu drewlliane-"o w m. Łodzi przy ul. Głównej 
łożonych w Saksonii, w Saskiej·SzwajC:J.ryi, gllrż da· d "'o 1 ~"9 d 1000 K westa tak zwana wielko - tygodniowa , . po '''' :'0 o sumy rs. 

k b Ch l~b ' wni na~i współobywatele, Sasi, nie ustępują p 'nsa- - 21 c?erwca (,l lipccll IV 8'1dzie gminnym 3·g() 
-tó ra przy gro ie l'ystusa O( ywa Się kom pou I"I'zględem idyosynkrazyi do wszystki-;gO co okręgll p.ta BrzeziitskieJ"o na sprzedaż osady, złożo. 
p o kości otach corocznie w wielki pi,!tek polskie. Z1. tpm wyjazcl do wód, w powyższym oiJrQ ' nej 29 .u mórg ziemi z zal)udowani!tmi we wsi No­
i sobotę, odbyła si ę także i u nas. Damy bie położonych, połączony jest z niebezpieczeń,hvem, we-Chrusty od sum)" 450 rs. 

-O J ' które przez liczn\'ch naazych p~.tn ików kur.\Cyjnych 4 (16) I ' ł' k P t k 'e na. ](lI'estuJ'ące zebl'ały około rs. D, ,: tore na . .. - I!,ca w s~ Zje o "ręg . w e ro OWI 
. • hl ' , .' należy~ie rozważonem być winno. sprzedaż leśnej ondy l) Szczcpocice w pow Nowo-

rzecz nneJBcowej oc 1'1)JlY (ZIem 1 Sierot O ile ".łyozeliśmy,. i lekarze tutejai, którzy w ohe- radom~kim od sumy 2,000 rd. 2) osady młynarskiej 
wniesiune zostały do kasy Z,tkladów Do- cnej porze d~cydować już lll~ją o kuracyi, pacy.ieutom Turlej w pow. Petrokow,kill1 ocl sumy 2,00 \1 rs, 
bl'oczynnych. l\1alozn ul,;zny to wpływ, na swym na czas I.'tni zalccanej, mają wszJ3tkie wyż .- 12 (24) lU~ja w rtrl(!dzie guhcrni petrokowskiej 

. k' przytoczoIle wzglAdy na bacznei uwadze. Sądzimy, n . b l 'I l od rzecz tak poż.vteczn ei instywcY'I, .ja ":f Jest ~ J a reperacYJę za UlOWlll J . magazynu 80 nego 
h 

J'"'d że trnd:lo:<ci z tego powodu wyniknąć mogące, łatwe sumy 3,190 1'3. 

rzeo z ona OC eonu; z Jlleg I to? \VI ać, że 0 - ~a do zwalczenia . Sa do wyboru wody i zakhdy _ Tegoż dnia w Izbie Skarbowej Patrokowskiej 
fial'llosć publiczn:t okazała eię zbyt skąpą, lecznicze i stallyje kli-matyczne w kraju, w Galicy.i, na 3-ch let:1i<1 dZierż<1IY'C propi'Hlcyi w majątku Ujej 
Ilu cze.~o pl'zyczyni b się glównie fulilzy wa \V Czechach, II' całej Austryi: nareszcie dllt zamoz· sre od sumy 114 C!J!uszczobroch od sumy 142 1'8. 

U l
• niejsz5' ch we Włoszech, we FI·ancyi. i ni9 llleg-a wąt . 

am bi cyjno nas każda osoba za iczająca tHę pll'WO/'C'I, Ż<l w t.\"ch wszystkich kra.J·ach Zlla.l·d, sito' rOCZlllC. 
1 l b · l n o ". -- 19 (31) maj' "! IV ul'7pd!ie p-tu Noworndoms' tieg() 
(O k " sy ,, "vyz·sze.J·" ChCI"lt.·l }' SI .. ' "I)()·;:azac' 'ódł' . d lAd 1 ładll ellellll'c" . 

u ," zr a rOWlllIllllerne po wzg ~ em 8, ~ - na 3-ch letnią c1z ie rżaw~ pro pinacyi na gruntach 
i polożyć konie\lznie na tacę najmniej rubla, ucgo i skuteczności, z wodami, które dlnłość o za- wlościjaiIskich tegoż powiatu. 
bo mniej, pocUug jej pojęllia, dać lIie wy- gl'Ożouy przez n1S żywioł niemiecki niepl'zystępll~mi IV 19 (31) maja w urz,~dl.ie [J-tn Ł3.~kiego na 1:l-

}Jada; -duć znow'u rubla, trudno IV ciężkich dla Ila~ uelyuila. sto l~tllią clzierżllwQ praw na ~e l'l"ittlty w m1jątlat 
l 

. l' ci' Gd b Kwestyj'1- którą tli pOdnieśliśmy, jest z wicI u Rusicc Oli tiumy 25 1'S. G kop. roczuie-
czasnc l, WięC epIC'j nie uć nIC. y Y zaś względu'" r\"!lżną. ~ramy przeto nadzieję, ŻA i lel'art.e _ 14, (20) maja w UHl;(i,tracie Ul. Rawy na. 3.cb 
pl'zelli \vnie, każdy, po głębszej l'OZWatLze, po- i pl:uliczn()~~ zrozum:ej., całą jej doniosłoś';. letnią dzierżllw.,; łąki w ogl'ol16ie m\-Jj.kim IV R l-
łoży ł nn tacę tyle tylko, ile gl> stać, rczul- Dopuld bowiem nie będ zi e pewuości, iż chol'y~n {vie ocl sumy li ,fS. lu kop. 

b ł b . szukającym ratunkll u wód niemieckich, nie z1gl'aZ't 30' (11 A' t R k'eO"() tat kwesty y by w tl'()inn.só wl.1>k:lz_v.' l - maja czcrw. IV urzę"zlC P u awa l o 
J '( żadne z'\lJi~Ilokojellie; -dopóki pobyt tamże po 'pzo - . d l k ' 

'

r ostatnich dniach zeszlc.!o miesi[t.ca, .. ua. reperacYJę ,tu .li IV i:,asztorze apucyllow IV 0-
., - uy będzie z tem upokarzającelll ucznClem, ze za. na- ~aclzie Nowe-Miasto od sumy 216 rs, 52 kop. 

skutkiem nugłej zmiany tolll pel'utUl'y z ~o- sze pieniądze, za zalo!,ek miejscowej lndtlo~ci przez _ 1) ::!l lipc3. (2 . i~rp.) IV ka nC'3 I. !Jypotcczllej IV 

l'f!ca do zimna, śOIiel'telnoRó w naswIll mie- nas naPrtdzony, IV najlepszym razi~ bęlziamy trlk.o Łodzi na sprzeaaż n ieru(:!J.omo~ci prJ:y ul. Brzezińskiej 
. k Z b' _chwilowo tolerowani", dopóty wyjazd na kuracylQ d """ 1- 0 d ł - n) 23 I' (4 s'erp) ście znaczn.e się powię -"zyla. "wy 11 - " po J", o" O su'uy ..,.000 ra.;: . lpcn l. 

.. I b' l' , do ~iemiec ll\Vaża~ należy co nljruuiej z:t lekko- nieruchom05ci po oM ,174, prz\" nI. Wscll.o(lniej od su-
meJSzyc 1 OSO 1stości rozsta I SH~ z tym my,jluotii:". my 7,500 rs. 3) 2-1, lip. (5 sierp.) nieruchomoślli przy 
światem: Józef~ z Bajkowskich t.Iękarslm _ lVydalallia w Poznańskiem. Na 0 - ul. Willzew:>ki\Jj NI 110i; E . od sumy 22,800 rs. 4) 
licząca wi eku lut 42, matka dziewięciorgia statniem posiedzenin repre~entantów m. Głogowy 2" lipca (6 sierp.) nierucholllo~(li przy ul. Widzew­
dzieci, a żona właściciela dóbl' 'Yuło Ivice stawił członek reprez~ntacri miejskiej lII'. Q'lbdel skiej N 1117 od ~ull1y 2l,750 rol. Ii) 28 lipc'~ (9 sierp) 

d R J ' l! D d k ' b d ' \ i a_danie, ?bv w kronice miasta Głogowy zupisano, iż lIienlchomości pl'zy ul. \\'.;cboduiej i Killl1ieiluej M 
1)0 uwą· ozeJ. a owa I • Ul'zę il1', lH9 od .39,000 rs. 6.1 29 11'I)ca (10 sl'cl'pnia nierucho-l b .. l k' przed dwoma tygodniami wydalono krawcową H(;jr~ch-
l'Zl}t U gu eI'lIlJa nego wat·szuws -lego, eme- kowitz z miast1t .i ej !';)Llzinnego na llulstawi" rOll. mo:ści przy nI. Zalcmalla ,v! 338 B. od Sllmy 21,00() 
ryt, przytem ajent wal'szawskie~o t()warzy' po!'z:ldi!enia nac~elLlego prezesa dr. ", Sądewitz IS. 7) 30 lipca (11 sierp.) uieruchomości przy ul. 
stwa ubezpieczeń od ognia i członek honn· jedynie dla tego - ze poszła za mąż za obcokrajow- Nowomiejskiej poJ ~ 2:)-1, 011 31,050 ra. 8) 31 lipca 
rowy mieJscowej straży orYlliowej ochomi. I ca i ze wydalenie to umotywowano ]Jotrzebą ochro· (l:! sierp.) lIierl1,~ho'nO:;~j prl.)" ul . p"trokow,kiej J~ 
czej licz~cy lat 72.-Stef;n O.;iel~im~ki 8e- nil'nia W'ChOL!lIi~.h pro\vincyj. a spel.'Ylill:lle Uł.lg),,:y :lilo: sumy 12.7':'0 rs, \)) 1 (13) ~ ierp . nieruchorno , 

, ., . I'" I pru.1 polon·z'\cy.l'l UlegltHP n~ kazowl, udah SI ę :iei przy ul: KOll.,t:! lltynow~kiej .\~ 320t, ol 16,200 1'8. 
kretarz JlI potcczny przy sądZie pllrW)l1 lJ\!a- ta bbkt:\ za lUL.:Ż~m swym do Auglii, lecz fakt ten lO} ~ (l.6) Sle!'Il . \1lerllCh\1m~sc' prz)' ul. Konstantyuow-
sta V.a wy, przytem czl'onek czynny teJże' z hłag-uje na to, auy iJył w anuałach miasta Gło' sklei ,'0 49 .od sumy 1+,2,,0 rs.., ' 
straży ogniowej, liczący wicku lat 05. O naj g,)\"y z.1pi~;~lly: , " ;-}6 .l1l~}a. ~~ ll.~erw.). IV m~gl;:raCle n~ r.JO:~ZI n!!, r . l' . . h I v, iadomo:;l: lZ co~ podohne"o na taplc moo-ło w r. dz.elz:t\\ę ~ sk,epo lV IV Jatk.lch ,~ 1, od i)±~ I. 70 
Z 111<1 r. I ()le8h~ l ZU , zyCIlL po:\'sze? nylU sza- 18::;6 nie b('d;'i J' l>ez iuter~suo dla pÓżniejszych po- ł kop, ~ 11) od :lU,Ur 301 n, 77 kop., a tabll i ),ś ~ 
cuulnem ogol II, Juko ludZie Illeskalanego kol en. . . z prawej lewllj stl'vny, omz N> 10 z prawej i lewej 
eharakteru i clubl'olli serca' cllateO'o też Z U"OIl . ' " strouy w 11011'yll1 ryli ku. 
, h I ' d' ' l' U. o. - Przcnoszenle Polaków U1·tc:dmlrow - 27 maja \9 czcr \" ) tamże na repprólcyj e S1.03y 
JC wywo a I praw Zl\vy za IV ~I'onle znaj ()- kolPJ'owvclI z KsiAztW.1 Poznafl~kiego w strony nie- t . ' .. ł"·· l"" ~'>3 ' k ' '>3" 

I ' .. 't' b l' . , J ~ na cmen al z plO ,,"a. z~ce I Ol l , . ,,~. op. LI • myc l l pI'ZYJUCIO, ktol'Zy ze l'a I SI ę tlum· mieckic nie ustaje. ____ -_~_.,.,..-;;."....;,.. _________ '!'""'"'!!! 

nie nu pogrzeb, i na w1:t snyoh bal'kach <:>~ d. 15 ,z, m. , od sekret~rzy począwszy, a .na ._ J.łuch pociągów drogi żelaznej 

Po nieśl i ich szczątki na cmentarz miejscowy strozach BkollCZyW~Zy, prz,ellle~l.ono.d? zarządu koleJ.o nl' sta"YI' P-iotl'ków otl dni,~ l (13) Ma'" 
. , ' wego w f:;tollJe 22 Polakow, rowmcz zarząd koleJo- • v "J" 

gd Zie takowe na wieczny spoczynek~ złow- \<iYc WSzcz<lcinie otrzymał talcie poważną liczuę te· 18t-6 roku. 
ne został y . X. go rodzaju nowych wygnallCów. N'ljmnip.jszą ber- - \ -

ROZMAITOŚCI. 

- "Gazeta PoISk~\" pomieściła W} boru y ar­
tyl(uli k, ocil'adzilją(\y z wielu wzglQdów podróż pod-
1:Za8 lata do w6d Dlemieckich. "Względy te są nietyl­
kI) patryjotycznej i obywate! skiElj natury, ale także 
praktycznej; ale posłUChajmy, co o tern mówi c.yto­
wany llzielJllik. 

.Zbliżając'l si ę z wiosną pora kuracyjna żywo za­
czyna zajmować świat lekarski tutejszy, a niemniej 
i pacyjentów, którym stan zdrowia nal;azuj e szukać 
ratunku II wócl zagranicznych. Lekarze, zarówuo jak. 
i pacyjenci, głównie mają na uwadze, iż do skutecz· 
no~ci leczenia II wód niezbędnie potrzebuym jest spo­
k6j,-powność, iż kuracyj a bez przeszkód przeprowa­
(lzoDą być może, ze chory nie będzie narażonym na 
przykrości i drażnieni'l, które jemu, szukającemu ul­
gi w cierpieuiach, tylk.o pogorszenie sprowadzić mogą. 

liński. a) w kierunku od W"rs.;awy god. min. 
Przenoszeni bywają i Niemcy z Polkami żonac i. do Granicy: ----
Przy takich przenoszeniach zdarzają się zabawne Kurje r8ki (~ klasy) prz ych , 1Z 51 \ 

rzeczy. I tak przeuie iono z poznania do i:lzczecinka " "odchodzi 12 50 f 
niejakiego p. Koralewskiego, który prócz polskiego Pospieszny (3 klasy) przyclL 9 51 } 
Il.lZ wiska uic pols kiego nie zatrzymał; uie uflIie ani" " odchodZI 9 59 
słówka po IJol"ku, jedt protestantem, a żoua jego 0 30bowy (3 klasy) przyclI. '" '" \ 
także po polsku nie umie i rówlliez jest protestantką· " "udchodzi 4 1± ( 

Przenoszeuia te odbywają się z ~konsekwencJją i b) w kierunku od Gra/liey dJ 
energiją bez względu na koszto." . Każdy bOWiem na TVaTszawy: 
tl'anzlokacyją skazany dostaje wrar. z lamilją '1'01- Kuryj erski (2 klasy) przyeh. 2 38 } po półuocy 
ny bilet II-ej klasy na przejazd do miejsca nowego" " odchodzi 2 43 
urzędowania, okolo dwieście ma.rek na koszta prze- Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 40 } po pOludnill 
prowadzki, oprócz tego dyrekcyje zwracają za lokal " " odchodzi 5 48 
czynsz półroczny. Oaobowy (3 klasy) przych. 1~ d.} l po połuduiu 

Takie same kwoty otrzymują i ci, ktorzy są tu" " odchodzi 12 540 f 
przenoszeni, e) Pociąg miejscowy (3 klasy). 

Niemcy przenoszeni do Po:;mania idą tu ni e chętnie Wy chodzi z .Piotrkowal 4 45 I Wlscz:orem. 
i zalą się, że ich wyrwano za stosuuków rodzinnych Przychodzi z Warszawy 11 25 
i na.rodowycb. Ale narzekania te i nawet reklama-

popółnocy. 

przed połudn. 

DO poludl1iLJ 

rano 

cyje nie odnoszą hdnego skutku wobec racyi stanu. 
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o G- Ł o s 
~~~~~~~~~~~~~~ 
~ OM:NIBUS K-Ą.:PIELOVVY ~ 
~ TRAMW AJ" ~ 
- Z rozpoczęciem po:; kąpielowej kursować będzie codziennie (w I 

dnie pogodne) na Bugaj, punktualnie od godz. 4-tej po południu. Cena. 
od osoby kop. 20, talJl i z powrotem. Gości z poprzedniego kursu zabie- I 
rać będzie od kąpIeli pl'zy powrocie z uastępnego kursu.- Od l'go 
maj~ w rodzaju pl'óby, kursować będzie na majówkę w 
kazflą Niedzielę i Święto (a codziennie moze kursować na 
żądanie publiczności) o godzinie 4 po południu, do clrugiego strzel-
ca na Wolborsk!], szosę; z pobytem tam dwie do trzech godzin, po 
cenie 40 kop, od osoby, tam i z pow!', Począwszy od ~wiąt Wielkiej i 
nocy, na 1Iajó1ł-ki zamawiać można u podpisanego właściciela, 
na godziny lub dnie, za o{ldzielną umową.- Tramwaj mieści osób 16 
(prócz woźniey). Stacyję mieć będzie, jak z~szłego la~a, przed Cu­
kiernią p. Jasińskiego. Przed odejściem dawać będzie dzwonkiem sy­
gnały kolejowe, Uprzejmie proszę Szan. Publiczność o komunikowa-

• nie mi swyeh żądań i wymagań, ustnie lub listownie. I 
'\Nłodzixnierz Sapiński 

. (13-4) Peter~b1l1'.ka dom 'Y-go Gołembowskiego, wprost poczty, 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

ZARZĄD 
Towarzystwa Ubezpieczeń 

:a O s-y J Al:I: 
~~ 

ma zaszczyt niniejszym podać do ogólnej wiado-
mości że 

dywidenda dla. ubezpieczonych 
w dziale życiowym wynosi na rok 1886 

DW AnAŚCIE PROCEnT (12 %) 
z rocznej prernji i że wyplata tejże osobom mają~ym 
prawo do udziału w dywidendzie na zasadzie warun­
ków ube6pieczeń, zaczyna się od d. 1 czerwca r. b. i 
uskutecznia się przez potrącenie tejze z wpłacanych 
przez ubezpieczonych prfólDij. 

Skład W ód Mineralnych 
naturalnych i sztucznych przy aptece 

Poszukuje miejsca 

BONA NIEMKA· 
WI~ fEl' kI ze zdolne mi świadectwami. WiadoIl'ość 
Hl. l~ te lego w piekarni Krakowskiej. (3-2) 

=UCZEM DO DENTYSTY= w "Petrokowieii 

otrzymał swieże Transporta wód tego- potrzebny jest. 'Varszawa, Kra-
rocznego czerpania. kowskie-Przedmie~cje l'& 79 nowy, dom 

(3- 2) REZLERA, (R. i. Fr. 5110) (2-1) 

z E I A. 

OSTRZEZENłE 
Liczne zapotrzebowania papierosów moich 

"POPROBUJTlE" 
które dzięki ich wyboi'owemu ~atuul{owi cie­
szą się stałem IJOwodzeuieuł posi'ód pp, palą­
cych, ośmIeliły w o,statnich czasach do znacznego wzmozenia 
się PODRABI,\.N 'l'EGO GA'l'U"'UU; dlatego tez u­
praszam Szanowną PublicznoŚĆ, aby nie lłozwaJał;, sie 
wprowadzać w bła(ł i stawać sie ofiara oszu: 
stwa i w tym celu przy nabywaniu towaru z"' l'acał:i' szcze­
gólniejszą liwa,gę na moją fil'nH~ znHjdrjącą się zaró­
WllO na pudełkach, jak i Ila mUP.dRztukach. 

Pabry kant tytuniu 

(R. i FI', l'& 4070) 

A. N. Szaposznz'kow 
W S. Petersburgu. 

(6-5) 

O-CI: ___ CEUEN'.l' POBTLA.NDZK.ł i GIPS.'1IIQ 3~ 

a Zakład Drukarsko -litograficzny 6 
z· Skład Papz'eru ~1 

J ~ (~ 
-\ E. PANSKIEGO /- Ia --- :-

"VV Fetroko"'V7ie_ ... 
Poleca J. W. i W. P. Regestl'a GOSI>odal'cze, Dzien- ~ 

niki najmu, Księgi, Kasowe, lłensyi i ordynłl,ryi, ~ 
udOju mleka, Iiwitaryjusze leśne, Kwitki na 1'0- • 
bociznę· ~ 

Druki dla Jeometrów, S~dów, Zarzl!dów Gminnych, 60- ;j 

rzelni, Browarów i Dystylarni. ~ 
Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres weho- ~ 

U dzące, które spiesznie i stal'annie są wykonywane -
V po cenach umiarkowanych. " 

~«jJIIF" lUater .. j)'iiiiittmue i wszf.~lkie "'~U'by • ..:::!!!.~.e 

wL~~~~~,~;f:~~~,o!~"!J' 
i o1icyjalis~a dr. zel. Aares' Franci­
szek Cbrzanowski, w "Petroko­
wie", nI. ,,)loskowska" dom \Vienera, IV 

oficynie. (0-1) 

Uczeń gimnazyjum 

N arzędzia rolnicze 

z fabryki Józefa Slwlleni 
z Gidel. 

S~ na składzie w rynko zbożo­
wym w domu W-go Wyrzykow­
ski ego pu cenach fabrycznych. 

(8-6) 

Biuro Ogłoszeń 
życzy sobie wyjechać na wieś, dla udzie­
lania kOl'epetycyj lub przygotowa­
nia uczniów do klas niż~zych. 'Viadomość 
w ksiegarni W-go J ec1rz·e i ewicza. (2-1) 

- - " dla wszystkich dzienników kra-
~IJ>l1~ITl~ jowyoh i zagranioznych 

M. Samborskiego p. I h I F dl 
Poleca: ;Wi:~~~::~~:!:':'lne tego-· aj c man l ren er 
rocznego czerpania, oraz wody min"ral­
ue sztuczne. 

(3-1) 

Jest do odstąpienitt w dzierzawę 

w Warszawie, 
ulica Senatorska Nr. 18. 

BUDYNEK -- Do dzisiejszego numel'll. 
dotącza SIę ' arkusz 29 powieści 

Z aparatami [orzelniczemi p. t. "Przyaięga Eleonory". 
6 wiorst od Petrokowa, w majątku Ro· 
kszyce, położonym przy szosie. (6-6) 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 

Jl.oallO.lleBO IJ,enayporo, W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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~jężką ak~amitną pOl·tjerę, oddzielaj ąllą go od da'wnego 
g.ąbinetu baronowej. 

Szele~t jej kroków stłumił puszysty dywan. 
Pod jedynym oknem gabinetu Godfred siedział 

obrócony tyIem do drzwi salonu, z głową pochy lóną 
na piersi, bezwładnie opuszczonemi rękoma, ciałem 
jakby uginającym się pod niewidzialnym ciężarew. 

Eleou(H'a postąpiła, a pochylając się dotkn ęła 
pra wie fotelu, na którym siedział. 

- Herbert:iel-szepnęła. 
- Ty!--ty! zawołał dl'ż:! c cały. 
1'ak sumo drżała. ona, w dniu pod wój nego po­

l!l'zcbu-wówczas, kiedy przyszły baron Glowel~ju ze­
szedł ią, siedzącą. w tymże samym miejscu-w takiej­
'Ż e samej postawie, w takiem saDle m pognębieniu. 

Pl'zyplyw krwi zarumienił bladą twarz Godfre­
.(Ja, wyraz rlHlości ożywił oczy. 

- Ol-zawolał wyciągają.c ręce,-jakżeś dobra! 
traci lem już nadzieję. 

- Obiecałam- odpowiedziała poważniE'. 
1\' ziął w BwOj e dłonia zlodowaciałe ręce Szkot ki i 

zmusił do zajęciu wielkiego fotelu, ulubioneJ!o siedze­
nia sturej baronowej. Przez chwilę mogła uledz złu­
<beniu, iż posiada godnollci i tytuty, których się wów­
czas wyrzekła. 

Nastała chwila obustronnego zupełnego milczenia. 
Lord Gloweley stojąc przed Eleonorą wlepił w 

nią niespokojne wejrzenie. 
ZI'zucita kaptUl'ek i płaszczyk zal'zucony na pręd­

ee. Delikatną. jej szyję otaczał kotnierz aksamitny, 
które!!o krój a la W utteau odkrywał koronkową. riu­
szę· Złote pukle włosów otaczały ski-onie, spadając w 
nieładzie na ramiona. Bieg zaróżowił jej twarz, ,ve­
wnętrzna gorączka przywróciła na chwilę młodzieńczy 
b~aBk .o.czom. Taką ją poznał, taką odnajdywał dziś, 
pIęknIejszą może jeszcze w pełni rozwiniętych kształ. 
tów. 
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- Sądzę, że nie podejrzewasz lorda Gloweley­
wymówił prawie surowo. 

- Zapewne. Drażli we to zresztą pytanie ••. Niech 
mój kuferek znaj dzie się w zamku,a wówllzas czynu jego 
roztl'ząsać nie będę. IvIilord -nie chce dać osobiście ża­
dnych wyjaśnień, a w takim razie cóż mi pozostaje­
jeżeli nie szukać powocy spra wiedli woś;li. 

Lester powstał. 
- Panie Lidnej -rzekł tonem chłodnym, którego 

Qotąd nie znał N orbel't - jest. to ważne posądzenie, 
wymierzone przeoiw p~l'owi An~lii, IOI'dowi państwa, 
naczelnikowi prowincyi; przeciwko są.siadowi, którego, 
szanuję i kocham. Znajomość moja z panem zbyt jest. 
świeżej daty, abym mógł przywiązywać . wiarę do za­
rzutów nie wątpli wie rnylnYllh. Od najlepszego z mych 
przyjaciót mógłbym zaledwie przyjąć je nu ślepo. U­
ważam pana za zacnego rnłodzienca, lecz to, co wiem 
° położeniu twojem w świecie, ogl'anicza się na wiado­
mościach tak małoznacznych, że nie są. one w stanie 
skłonić mnie do zajęcia się spl'a wą. tak drażli wą.. ' 

- Co znlJ.czą. szczegóły wobec uzasadnionej 
krzywdy? 

- Znaczą wiele i dziwię się, że mi ich wyjaśnić 
nie chcesz. Dajmy na to, że niewujomy nam zupeł­
me człowiek, zdolny do podłości, przemówił do nas W 
ten sposób, jak ty mówiłeś tel'azj czyż sądzisz, że 
.zwrócono by uwagę na jego zarzuty. Przeciwnie zaś, 
gdyby one pochodziły od osoby znunej ze iltanowis­
ka jakie zajmuje i chal·akteru ... nabrałyby wagi. Są­
dzę, że mnie rozumiesz młodzieńcze. 

Norbert Lidnej powstał. 
- Jestem szlachllicew - rzekł z tą wyniosłą 

grzecznością, która ch wilami nada wała je<To osobisto.9ci 
piętno nieugiętej d u my. o . 

- Szlachcicem amerykańskim ... -rzekł z:wolnll 
L ester. 

Przysięga Eleonory. 29 
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-- Zrodzonym w A.meryce, panie hrabio - co­
nie ~vychodzi na ~edno .- z. mutki .fr~ncuzki i ojca 
A?gh.k~. PrzoJ~o~V1e m~l maj!) swe I,mlę w historyi 
WIelkIeJ Brytann, a rodzma prawa ktorych dowiedzie. 

W jakiej stronIe kraju?~pytał mąż Eleono­
ry.-Posą~zisz n: 11 i e . m.oże o nieśw!ad~mość historyi -
lecz nazwIsko LHlneJ me przywodzI mI na pamięć żad­
nych wspomnień historycznyc~. 

N orbert nie odpowiauał; sądzićby można, że 
myśli jego Włlżyły się pomiędzy dwoma uczuciami za­
równo wielkjej wagi. 

- Nie badaj mnie hrabio - zawołał w końcu i 
zaufaj memu honorowi. Dowody, które mi skradziono, 
wyjaśniłyby dwuznaczne moje położenie, przysięO"am! 
Ahl ~dyby w moich były rękach, nie zwracałbym ° się 
do urzędnika, lecz do ojca! 

- Zostawmy ojca na stronie, proszę cię. 
- Szukam pomocy panie hrabio; nie odmawiaj 

mi jej. Czegóż żądam? Poszukiwań dowodów, kt.óre twe 
wymagania obja.<inią. Niech kufer się odnajdzie, a 
"ffówczas .... 

-Przepraszam cię ... a jeżeli się nie znajdzie? 
- Nic nie potrafI ~ynagrodzić tej straty-wy-

rzekł smutn~e młodzi~niec .. Po chwili jednak, jakby 
pod wrażemem nowej myślI, dodał: 

- Mylę się- wypadek pewien może tę stratę 
wynagrodzić; przybycie tu osoby, którą nazajutrz po 
rozbioiu Ohio zawiadomiłem. 

- A więc ta osoba? .. 
- Jużby tu była, gdyby list ją był doszedł. 

Stany Z.i~.dnoczone o dnr dziesięć tylko oddalone są 
od Anglu... Leez to podróżnik, ciągle zmieniający 
Iniejsce pobyt~. Kto wie, kiedy list dojdzie rąk jego. 

~ester mepewny przeohadzał się po gabineoie; 
nakomec stunął przed swym gościem. 

- Każesz nazywać się Lidnejcm,-rzekł-a utrzy­
mujesz, że do innego nazwiska masz prawo. Ważne: 
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szym złączyły się pocałunkiem. Ta tączka nawprosŁ 
zamku!... nią to dobiegł do niej, aby się połą.czyć w 
dniu owym, kiedy pułkownik Morton służył za cel 
wesołej ich pogaw~dce. 

Naz:tjutl·z ... nazajutrz był to dzień strasznej ka­
tastrofy; dwóch ludzi walczyło z sobą, tam, na szczy­
cie skały, jeden z nich zniknął w głębi przepaści. 

Eleonora od wróciła głowę, zamknęła oczy jak­
by wyrywając się od strasznego widzi'ldła; zacisnęła. 
rękoma uszy, jak gdyby te krzyki przerażenia, które 
rozdarły przed dziesięciu laty powietrze brzmiały je­
szcze w chtodnym powiewie nocy. 

Przyspieszyła biegu, plącząc się w fałdach sukni, 
strzą.sając śnieg pokrywający szaty, wyciągając przed 
siebie ręce, chwytlljąc pI'óżnię i potykając się na każ­
dym kroku aż do chwili, ~dy czują.c, iż siły traci, za­
trzymała się i bliska omdlenia wsparłn. się o mul' ja­
kiś. Dreszcz trwogi wstrząsnął jej ciałem przy zetk­
nięciu z zimnym kamieniem; stała u stóp jednej z wież 
zamkowych-przed nią. ukazJ wały się drzwi o zardze­
wiałych okuciach, do których klucz dat jej Godfl'eu 
Gloweley. 

Ot wOl"zyła je, driąc cała, i weszła do ciemnego. 
przY3ionka. 

Stanęła nadałuc.hując. 
Służba zajmowała przeciwną stronę zamku, a 

ona wiedziała, gdzie szukać pana; sam przecież po­
wiedział, gdzie na nią oczekiwać będzie. 

Idąc omackiem, powstrzymuhc dech, doszła do 
schodów, pI·owadzą.cych na pierwsze piętl"O, 

Znała rozkład domu. Spokój Pllnujący w tych 
miejscach wywierał na nią wpływ dobroczynny. Prze­

\ szla schody - taI)1, na górze, jest dobrze jej znany 
salon. Uchyliła drzwi. 

- Herbercie! zawołała.-Nie otrzymała odpo. 
wiedzi. Zupełna ciemność panowała V( salonie. Młoda 
kobieta przeszła przez całą jego długość i podniosła. 
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